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Poznajemy Ziemie Kozienicką
Publikowanym poniżej artykułem rozpoczynamy m ineralnych. W powiecie 

cykl informacji na temat historii i rozwoju powiatu przew ażają gleby bielico 
kozienickiego od czasów najdawniejszych do chwili 
obecnej. Wobec odczuwalnego braku literatury o Re­
gionie kozienickim postanowiliśmy przybliżyć czytel­
nikom zagadnienia związane z historią powiatu

glebowe i klim atyczne po­
zw alają na w ykorzystanie 
ziemi głównie pod upraw ę 
żyta i ziemniaków. A na 
terenach nadw iślańskich — 
pszenicy, jęczm ienia i owsa 
i roślin przemysłowych. 

. . .  , , . W okolicy M agnuszewa,
P1.3® Rozniszewa i Głowaczowa

rozw ija się upraw a tru s
we i
lodowcowego. W okolicach

kaw ek oraz drzew  i k rze­
wów owocowych. Zagłę-naw et Radom ki w ystępują

Wstępem do publikacji poświęconych tej tematyce W n u ^ D o  îem warzywniczym  są
jest krótka charakterystyka geograficzna powiatu. .glf D. r7pk „ „ e -  okolice Woli K lasztornej,
Problemy naszego powiatu stanowią temat pracy dok- nłvw aiarvrh  n rz L  now iat Zalesia> Zajezierza, P rze-

p o „ i „  kozienicki « , -  -  Rado™. Szlak, drogowe %
r»7v rin tumpwnn7rwa hipcfnarp nr7P7 tprpn nnwin . . .leży do województwa biegnące przez teren  powia 

kieleckiego i zajm uje pół- tu  należą do dróg III i IV 
nocne części jego terenów, klasy. Je st to zespół wę

cha 
dwie 
znaczeniu

Poważną część pow iatu
, . , ., — około 40% stanow iąostatnie straciły  na j _  puszcza Kozienic-Kiin nr7Q7 v o n i n._ "

ka. Stopień lesistości jestprzez zanie-
lacntżw. Al cx*y. tu wę- r.7Vc7r7PniP śripkami ńr7P-

Granicę natu ra lną  powia^ złów drogowych łączących ,• hr-k- hioża. uzależniony od rodzaju
tu stanowi Wisła, F ilica Kozienice z Radomiem, , kn n w m ran i i  „ „ 1  gleb. Lasy rosną przeważ-cej konserw acji. Łacna nie na terenach piaszczys.oraz Radom ka, a pozosta- Puław am i, Dęblinem, W ar- sippipphowska Zasożdżon- 
lą część granica sztuczna, ką i ' Górą K alw arią, . „  d m k a’ i p ilica to tych: p Vszczy ,Kozie
OH c t r n n v  ■urcrHtnHnicii cfi»n_ 7 n 7 n le n  i kikki i ' T3i o ln K v 7 n _  > , nickiej Zcljmiljc| pOWieTZCłl-

, ni!? około 28 tys- h a- Nazwa
Lewobrzeżne 
Wisły. Do■o " a  początków pusz czy — Kozienicką po 

w  Radom ka i P ilica vchoAzi\  XVII w . Poprz£d .
spełniały rolę rzek spław - nio stanow iła ona y ść
nych i odgrywały znaczną obszarów P u Rado^ _

w życiu gospodar- skiej Qbe nazw a zo­
stała p rzy ję ta  w  chwili 

chodzi utw orzenia starostw a ko- 
o w arunki klim atyczne, że zienickiego i przeniesienia 
okres pokryw y śnieżnej adm inistracji do Kozie- 
dla pow iatu  nie p rzekra- nic. W lasach Puszczy Ko- 

--  - ■ ................zienickiej w ystępuje drze-

Od strony wschodniej g ra- Zwoleniem i Białobrze 
niczy z pow iatem  pulaw - gami. Z punk tu  widzenia 
skim (woj. lubelskie) pół- geograficznego i historycz- Xj X 
nocno-zachodniej, wzdłuż nego pow iat kozienicki 
Wisły i Pilicy, z powiatem  zajm uje obszary należące 
rydzkim , gar wolińskim, do Małopolski i Mazowsza. 
grójeckim (woj. w arszaw - Pod względem budowy • nowintn 
skie) od strony południo- geologicznej teren  powiatu 
wo-wschodniej i zachód- należy do płasko-falistych Dodajm y jeśli 
mej z pow iatem  zwoleń- o wysokościach bezwzględ- 
skim, radom skim  i biało- nych do 95 m, a najniższy okres 
brzeskim (woj. kieleckie), punkt znajduje się u ujścia
Linia graniczna z tym i Pilicy do Wisły. W rejonie cza 50 dni, a grubość jej
powiatam i biegnie wzdłuż Głowaczowa i M iejskiej w arstw y — 15 cm. Sum a wostan m ieszany — głów- 
szlaków drogowych i ko- Dąbrowy w ystępują trze- opadów w ciągu roku nie dąb, grab, buk, sosna
lejowych oraz częściowo ciorzędowe pokłady węgla w aha się
^krajem  Puszczy Kozienic- brunatnego, które w przy­
l e j .  N ajważniejszym  szla- szłości mogą mieć znaczę

granicach świerk. S tan lasów
500—669 mm. Najw iększe w obecnym okresie zm alał 
nasilenie opadów przypa- o połowę w stosunku do

kiem kom unikacyjnym  nie gospodarcze dla prze- da na II połowę m aja XIX wieku, a drzewa po-
przebiegającym  przez te- m ysłu chemicznego. Okoli- i początek czerwca. Sred- nad stuletnie należą do
ren pow iatu kozienickiego ce Trzebienia i M agnusze- nia tem peratu ry  rocznej rzadkości,
jest linia kolejow a Dęblin wa obfitu ją w  źródła wód wynosi + 8 °C. , W arunki Stanisław Kowalski

„Hydrecentrum” najlepsze 
we współzawodnictwie 

racjonalizatorów j
W W arszawskim  Między- ka z „H ydrocentrum ”, któ- 

zakładowym  Klubie Tech- rego pomysły racjonaliza- 
niki i Racjonalizacji Bu- torskie pozwoliły zaoszezę- 
downictwa odbyło się 25 dzić 1,5 min. zł, a w  grupie 
bm. podsum owanie w yni- pracow ników  umysłowych 
ków współzaw odnictwa sto — Franciszek Piskorz z 
łccznych i mazowieckich Przedsiębiorstw a Budow- 
przedsiębiorstw  budow la- nictw a Rolniczego w  Mla- 
nych w zakresie rozwoju wie — au to r projektów  da- 
wynalazczości organizowa- jących zysk 1 ,1  min. zł. 
nego przez Klub od 14 lat. Powazny w k}ad do zwycięz- 

W ubiegłym  roku racjo- kjeg0 banku  pomysłów ra -  
nalizatorzy tych przedsię- ejonalizatorskich m ieli p ra  
biorstw  zgłosili 2.665 pro- cownicy „H ydrocentrum ” z 
jektów . Zastosow anie 1.954 budowy „Kozienice”. Inż. 
pomysły w p rak ty c e 'p rz y - Andrzej Iwański i inż. Le- 
mosło zysk ponad 150 min. szek Wróblewski zaprojek- 
złotych. towali zam ianę m ateriało-

Pierw sze m iejsce we wą rurociągu Zakładu Be- 
współzawodnictw ie 'zespolo tonów Komórkowych, da- 
wym zajęło W arszaw skie jącą efekty  wysokości 
P rzedsiębiorstw o'R obót Tn- 60 tys. zł. Spawacz Jerzy 
żynieryjnych Budownictwa fśantarowski zaprojektow ał 
Przemysłowego „H ydrocen- i wykonał wózek do prze- 
tru m ”. W w yniku w prow a- wożenia bu tli z gazem, 
dzenia uspraw nień racjo- Inż. Zenon Śmietanko 
nalizatorskich uzyskano w i m gr inż. Janusz Ra- 
ubiegłym  roku  efekty eko- rańczyk zaprojektow ali 
nomiczne w wysokości zm ianę technologii wyko- 
14 min. zł. nyw ania przepom powni

Pierwsze miejsce w  gru- ścieków przemysłowych, 
pie pracow ników  fizycz- zaoszczędzając około 1,5 
nych zajął Andrzej Szysz- min. zł.

Dla zamanifestowania poparcia polityki 
Partii i Rządu zmierzającej do dalszego 
dynamicznego rozwoju naszego kraju 
członkowie Podstawowej Organizacji Par­
tyjnej przy Elektrowni „Kozienice” jako 
pierwsi w ramach czynów trzydziestolecia 
zobowiązali się:

— przepracować w czynie społecznym  
po 36 godzinach na rzecz rozbudowy 
obiektów socjalnych i rekreacyjnych 
dla załogi i mieszkańców miasta,

— oddziaływać na pozostałych towarzy­
szy pracy w kierunku popularyzacji 
czynu społecznego,

— wprowadzić karty osobowe czynu 
społecznego w których będzie reje­
strowany udział poszczególnych osób 
w  czynach społecznych.

W pierwszej kolejności prace w czynie 
społecznym prowadzone będą przy rozbu­
dowie zaplecza handlowego w Osiedlu 
Energetyki, budowie Ośrodka Sportów  
Obronnych w  Kozienicach i urządzaniu 
Ośrodka Rekreacyjnego w Trzebieniu. 
Członkowie POP przy Elektrowni zobo­
wiązali egzekutywę POP, egzekutywy 
OOP i Radę Zakjadową do prawidłowego 
zorganizowania pracy przy wykonywaniu 
czynów społecznych.

Nad realizacją przyjętych zobowiązań 
czuwać będzie egzekutywa POP przeka­
zując swe oceny na zebraniach POP 
i OOP.

Z m ia n y  w składnie
sekretarzy POP „Beton-Stalu"

Na ostatnim  posiedzeniu I sekretarzem  POP „Be- 
egzekutywy POP w  ,,Be- ton-S talu” został w ybrany 
ton-S talu” dokonano zmian jcdnogłośnie tow . Zbigniew  
w składzie sekretarzy  tej " . . .  . , „  „
organizacji party jnej. V/ Szczepański z Działu BIIP, 
związku z przejściem  do dotychczasowy II sekretarz 
pracy na budowę na te re - organizacji party jnej. Funk 
nie m iasta Kozienic do- cj sekretarza PO P po­
ty chczasowy I sekretarz •7  ,
POP tow. Marian Kozik wierzono tow. Bolesławowi 
złożył rezygnację z tej Olczakowi — głównem u 
funkcji, pozostając w skła- m echanikowi, pełniącem u 
dzie egzekutywy P odsta- jednocześnie funkcję II se- 
wowej Organizacji P a rty j-  k re ta rza  OOP w Adrnini- 
nej. stracji.

Wartościowe zobowiązanie
Planowany na drugą de- biny, ekipa DOLMEL-u. liczbę zatrudnionych „po- 

kadę marca remont kapi- Wirnik SP celem wykona- siłki” — cieśli i monte- 
talny bloku nr III został nia naprawy przetranspor- rów armatury — ściągnię- 
znacznie przyspieszony ze towano do ZAMECIl-u. to ze Stalowej Woli. Zało- 
względu na zaistniałą j)0 szczególnie praco- sa  ZRE na cześć XXX-!e- 
awarię.  ̂Prace remontowe chłonnych i żmudnych ope cia PRL podjęła zobowią- 
wykonuje załoga Zakładu racji należeć będzie napra- zanie skrócenia czasu re- 
Remontowego Energetyki ^  uszczelnień bandażo- montu o 3 dni i wykonania 
przy dużym zaangażowaniu vvych na obwodzie kierów- go w  terminie 37-dnio- 
ekip remontowych Elek- n{c gp_ yy CZę§ci kotłowej wym, apelując o pomoc w  
trowni. Zakres robót jest remontowcy dokonają prze realizacji zobowiązania do 
bardzo duży. Gruntownej Rjądu j napraw wszystkich załóg DOLMEL-u i ZA- 
naprawy w  części maszy- urządzeń w  komorze kotła MECH-u. Mimo trudności 
nowej wymaga układ prze \ wirujących urządzeń po- w transporcie kolejowym  
pływowy turbiny. Wirnik mocniczyćh. Remont stano- pracownicy zakładów prze 
generatora został już w y- wić będzie okazję do zmo- mysłowych zapewnili swą 
słany do DOLMEL-u, gdzie dernizowania zabieraków pomoc. Do realizacji zobo- 
nastąpi legalizacja czopów pirytowych, które w ulep- wiązania aktywnie włączy- 
nr 6 i 7 oraz wylanie no- szonej wersji pracują już ły się załogi Elektrowni 
wych łożysk. Przecieki na w młynach V iVI. Przy re- systemem gospodarczym 
połączeniach taflonowych moncie pracuje 260 pra- wykonując remont pomp, 
stojona likwiduje ' pracu- cowników ZRE, a więc elektrofiltru i wentylatory 
jąca przy montażu VI tur- ilość przekraczająca stałą DOKOŃCZENIE NA STR. 2

U a t r a k c y j n i e n i e  f o r m y  
p a r t y j n e g o  s z k o l e n i a

Spośród wszystkich człon spotkań szkoleniowych wy 
ków partii elektrow ni i łącznie z udziałem  znanych 
budowy, 60% objętych je st publicystów  i działaczy 
szkoleniem prowadzonym  społecznych, niezależnie od 
przez PO P B eton-Stalu, doraźnych prelekcji, orga- 
Energom ontażu-Północ, Ele nizowanych przez niektóre 
ktrobudow y i Elektfow ni. OOP.
W G eneralnym  W ykonaw - O statnio bardzo ciekawą 
stwie w ykłady prow adzą: Prelekcję na tem at św iato- 
tow. Wojciech Maciąg, wego kryzysu naftowego 
tow. Jan Sądej i tow. Ka- wygłosili redaktorzy Fikus 
zimierz Chmiel. j s zeijga z „Polityki”. Te-

W Elektrow ni natom iast S? rodzaju spotkania orga- 
przyjęto zasadę odbyw ania nizować będą kolejno: E le­

k trow nia, B eton-S tal i

I Energom ontaż-Północ, za­
praszając towarzyszy ze 
wszystkich POP. Posłużą 
one jako  uzupełnienie do 
prowadzonych przez m iejs 
ćowych wykładowców szko 
leń.

W arto podkreślić, że po­
dobne spotkania, m. in. z 
red. M ęclewskim i red. To 
karczykiem , organizowała 
już w  ubiegłym  roku POP 
Energom ontaż-Północ.

Na ostatnim  posiedzeniu 
KZ, podkreślono dalsze 
uatrakcyjn ien ie szkoleń 
w PO P poprzez w p ro w a - , 
dzanie filmów, przezroczy 
i innych m ateriałów  ilu­
stracyjnych, związanych te 
matycznie z w ykładam i.

K om itet Zakładow y zwró 
cii uwagę, aby egzekuty­
wy PO P system atycznie 
kontrolow ały udział w 
szkoleniu w szystkich w yty­
pow anych na zajęcia.

Zakończenie szkolenia 
przew iduje się w  m aju  br.

\/ v /—

Nareszcie 1 nam zrobili ęeniralne 0£j>zCKjanie
- Nia Osiedle 1 
- .Ja  n ie  po jadą może koleqa



2 „ i& u d u fe tn g  G l t h ł r o w n ię ”

Roboty regulacyjne 
na Wiśle

PRACE hydrotechnicz­
ne na W iśle prowadzi 

Przedsiębiorstw o Budowni" 
ctwa Wodnego w  P u ła ­
wach. Główne zadania to 
kształtow anie kory ta  rzeki 
do stanu średniej rocznej 
wody, budow a w ałów  o- 
chronnych, pogłębianie rze­
ki i zabudow a biologiczna, 
czyli u trw alen ie pozyska­
nych terenów  poprzez ob­
sadzanie w ikliną.

M ała m echanizacja robót 
oraz posługiwanie się w 
dużej m ierze tradycyjnym i 
m ateriałam i jak  faszyna i 
kam ień świadczą o pracy 
trudnej i niebezpiecznej.

W łaśnie te w arunki w y­
m agające dodatkowo obez­
nania z wodą powodowały 
częste zw alnianie się no­
wo przy ję tych  pracow ni­

ków. Przedsiębiorstw o od­
czuwało brak i w ludziach 
a zwłaszcza młodych. T rud 
ności te nie powodowały 
pełnej ilości poboru wody 
dla E lekrow ni „Kozienice”.

Od 1968 r. kiedy to roz­
poczęto pierw sze prace w 
rejonie Kozienic P rzedsię­
biorstwo w ykonało pełny 
zakres robót przew idzia­
nych harm onogram em  dla 
I i II e tapu  budowy Elek­
trow ni „Kozienice”.

Do ważniejszych obiek­
tów w ykonanych w  m inio­
nym okresie zaliczyć nale­
ży: obwałowanie powyżej 
ujęcia, kanał doprow adza­
jący wodę, w ał rozdzielczy, 
kanał odprow adzający oraz 
regulację Wisły w obrębie 
Elektrowni.

Na uwagę zasługuje no­
wa m etoda zastosowana 
przy budowie wałów o- 
chronnych polegająca na 
refulow aniu piasku przy 
pomocy pogłębiarki ssąco- 
-refu lu jącej. Pozwala ona 
na stosunkowo szybki po­
stęp robót w trudno dostęp 
nym terenie Oraz zyskanie 
pełnego zagęszczenia nam y 
tego piasku.

P iasek stanow i cenne 
kruszywo dla budow ni­
ctwa. Dlatego też Przedsię­
biorstwo prow adzi bagro- 
wanie p iasku dla G eneral­
nego W ykonawstwa.

Sezon budow lany w 
Przedsiębiorstw ie trw a zwy 
kle od m arca do listopada 
(w zależności od w aru n ­
ków hydrologicznych na

Wiśle). Okres zimowy w y­
korzystyw any jest na przy­
gotowanie i grom adzenie ma 
teriałów. S tąd też obecnie 
prowadzi się cięcie faszyny 
na nadw iślańskich te re- 
ńach.

W nadchodzącym  sezonie 
budowlanym  Przedsiębior­
stwo w ykona roboty dla 
III e tapu  elektrow ni tj. — 
refulację p iasku dla po­
trzeb Generalnego W yko­
naw stwa, refulow anie i 
zabezpieczanie w ału  ochron 
nego E lektrow ni i Zakładu 
Betonów Kom órkowych 
oraz dodatkowy narzu t 
ciężki w  kanale odprow a­
dzającym. To tylko na jp il­
niejsze zadania dla P rzed­
siębiorstw a Budownictwa 
Wodnego, bowiem prace 
regulacyjne prowadżone w 
dalszym sąsiedztw ie E lek­
trow ni m ają również duży 
w pływ  na zabezpieczenie 
poboru wody dla celów 
Elektrowni.

0 robotniczy charakter ZM S -u
Na ostatnim plenarnym  

posiedzeniu Zarządu Po­
wiatowego ZMS omówio­
no zagadnienia programo­
we dla organizacji zakła­
dowych.

Przedstawiony materiał 
jak i dyskusja wskazywały  
na systematyczne wdraża­
nie w działalności kół, 
programu młodzieży dla 
postępu, oraz propagandy 
i działalności kulturalno- 
oświatowej.

Wskazywano na rezerwy 
dla dalszej rozbudowy 
organizacji istniejące w  
dużych i mniejszych za­
kładach pracy w  powiecie 
wymieniając wśród nich 
m. in. plac budowy Elek­
trowni „Kozienice”.

Prawidłowa i konse­
kwentna realizacja pro­
gramu działania, powinna 
powodować napływ mło­
dzieży w szeregi organiza­
cji.

Poprawa warunków BHP
W dniu 26.02.1974 r. na budowie Elektrowni „Ko­

zienice” Komisja składająca się z przedstawicieli po­
szczególnych wspólwykonawców dokonała -comiesięcz­
nej kontroli stanu bhp budowy.

Pomimo odnotowanych nielicznych usterek i nie­
dociągnięć komisja stwierdziła wyraźną poprawę 
w zakresie bhp w  ramach Generalnego W ykonaw­
stwa. Poszczególne stropy na budynku głównym są 
na bieżąco zabezpieczane, aby nie dopuścić do ew en­
tualnych wypadków.

Komisja stwierdziła, że szczególnie duży wkład 
w dopilnowaniu spraw BHP mieli: kierownicy obiek­
tów — Tadeusz DZIENISZEWSKI z „Bcton-Stalu” 
i mgr inż. Franciszek DZIĘGIELEWSKI z Encrgo- 
montażu-Pólnoc.

W związku z powyższym przedłożony został wnio­
sek do Dyrekcji Generalnego Wykonawstwa o przy­
znanie nagrody pieniężnej dla wyżej wymienionych. 
Należy dodać, że tego rodzaju praktyki będą stoso­
wane co miesiąc przy każdej kontroli stanu BHP. 
Za stwierdzenie zagrożeń w zakresie BHP oraz nieład 
i nieporządek, Komisja wnioskować będzie do Dyrek­
cji Generalnego W ykonawstwa o wyciągnięcie kon­
sekwencji regulaminowych przewidzianych w  ustawo­
dawstwie pracy.

Zbigniew Szczepański

Wartościowe
zobowiązanie

DOKOŃCZENIE ZE STR. 1 
podmuchu od strony m e­
chanicznej. Przyznać nale­
ży, że mimo znacznego 
przyspieszenia remontu zo­
stał on wzorowo przygoto­
wany przez Elektrownię 
od strony zaopatrzenia w 
części zamienne i materia­
ły-

Koordynatorem remontu 
z ramienia Elektrowni jest 
inż. Stanisław SOKOŁ z-ca 
kierownika Działu Remon­
tów.

W 14 dniu remontu pra­
cujące brygady remontowe 
osiągnęły 2-dniowe w y­
przedzenie w  stosunku do 
harmonogramu. Można za­
tem przypuszczać, że jeśli 
nie wystąpią dodatkowe 
trudności zobowiązanie zo­
stanie wykonane przed ter 
minem. Jego wartość okreś 
la się na kwotę 2.200 tys. 
złotych.

Na podkreślenie zasłu­
guje zaangażowanie wszy­
stkich brygad zarówno
pracujących w systemie
zleconym jak i gospodar­
czym, które pracują non? 
-stop na wydłużonym dniu 
pracy po 12 godzin. W 
pierwszej fazie remontu
wyróżnił się oddział bu­
dowlany ZRE — Jerzego 
FAUSTMANA wzorowo 
przygotowując front robót 
dla mechaników. Szczegól­
nym zaangażowaniem w y­
różniają się brygady: Jana 
ORYLA, Tadeusza SOLEC­
KIEGO i Kazimierza MI- 
RSKIEGO. Z nie m niej­
szym zaangażowaniem pra 
cują kierownicy: robót ele­
ktrycznych — mgr inż. 
Andrzej KRAKOWIAK, ro 
bót turbinowych — mgr 
inż. Franciszek PCHEŁKA 
i kotłowych — mgr inż. Le 
szek MAŁEK,

Postulowano systema­
tyczne kierowanie, w więk­
szym jak dotychczas stop­
niu, wyróżniających się 
aktywistów w  szeregi 
PZPR.

Zgodnie z uchwałami 
organizacji młodzieżowych, 
działalność w  szkołach, po 
za przyzakładowymi, przej­
mować będzie ZHP. ZMS 
zmieniał będzie charakter 
na coraz bardziej robotni­
czy, bazując na młodzieży 
pracującej.

Tworzą się więc nowe 
zadania, aktywnego wcho­
dzenia organizacji w śro­
dowisko młodych robotni­
ków.

Aby tym zadaniom spro­
stać, Plenum powołało 
do działania sześć zespo­
łów problemowych: spo­
łeczno-zawodowych, orga­
nizacyjny, młodzieży uczą­
cej się, kultury i propa­
gandy, sportu i turystyki 
oraz zespół do spraw szko­
leniowych.

Członkom plenum przy­
dzielono- zadania w zakre­
sie opieki nad poszczegól­
nymi organizacjami dzia­
łającymi na terenie powia­
tu.

Zapadła już ostateczna 
decyzja w spraw ie budo­
wy Szpitala Powiatowego 
w Kozienicach. W ykonaw­
cą inwestycji będzie w ar­
szawski „B eton-S tal”. Cykl 
budowy szpitala przew i­
dziany jest na 60 miesięcy. 
W a r t o ś ć  kosztorysowa 
obiektów szpitalnych — 
181.702 tysiące złotych. 
W artość robót budow lano- 
-m ontażowych — około 
120 min.

Je s z c z e  
w tym roku

Jeszcze w  bieżącym roku 
wybudowany zostanie dom 
pielęgniarek, który służyć 
będzie jako zaplecze budo­
wy. Na ośm iohektarowej 
powierzchni pow stanie 6 
oddziałów szpitalnych: w e­
wnętrzny, chirurgiczny, pe­
diatryczny, ginekologiczny, 
okulistyczny i laryngolo­
giczny. Będą to obiekty 
6—7 kondygnacyjne. Budo­
wa szpitala obejmie rea li­
zację przychodni typu ob­
wodowego, budynku hote­
lowego oraz sieci wodocią­
gowej, energetycznej, te le­
technicznej, c.o. i wodno- 
-kanalizacyjnej.

P ro jek tan tem  szpitala 
jest Biuro Projektów  S łuż­
by Zdrowia Oddział K ra ­
ków. W chwili obecnej pro 
jek t jest konsultowany ze 
specjalistam i branżowym i.

28 rocznica
Ponad 1 000 członków 

skupia pow iatowa organi­
zacja Ochotniczej Rezerwy 
Milicji O byw atelskiej. R e­
kru tu jący  się pośród jej 
szeregów społeczni in ­
spektorzy ruchu  drogowe­
go tylko w  ubr. przygo­
towali ponad 1 800 ucz­
niów szkół z przepisów  
ruchu drogowego um ożli­
w iając młodzieży zdobycie 
k art rowerowych. Człon­
kowie - ORMO aktyw nie 
biorą udział w  akcjach 
drogowych: „Trzeźwość,
„Św iatło”, „Stop dziecko 
na drodze”.

Braca nad  popraw ą bez­
pieczeństwa na drogach to 
tylko jeden z k ie run ­
ków działalności placówek 
ORMO. Działalność na 
rzecz porządku publicznego 
to osiągnięcie jakim  szczy­
ci się placów ka ORMO 
w Osiedlu ■ Energetyki.

Służby w  Osiedlu, sam o­
dzielnie prowadzone p a­
trole, a także patrole 
wspólne z funkcjonariu ­
szami MO w płynęły 
w sposób decydujący na 
poprawę porządku w
Osiedlu. K om endantem  
placówki, k tóra w  krótkim  
okresie istnienia zdobyła 
sobie dobrą m arkę jest
Stanisław Grudzień. P o­
dobnymi osiągnięciami 
cieszy się placów ka ORMO 
w Elekrowni „Kozienice” 
której kom endantem  jest
Ryszard Kowalczyk. Człon­
kowie tej placówki p ra ­
cują na rzecz popraw y 
dyscypliny i ochrony m ie­
nia na placu budowy. Od­
dzielny rozdział, w  działal­
ności ORMO to opieka 
nad nieletnim i. Funkcję

ku ra to ra  nad młodzieżą 
która weszła w  kolizję 
z p raw em  pełni w powie­
cie około 30 — w spół­
pracujących na bieżąco 
z Sądem  — kuratorów . 
W okresie letnim  szcze­
gólną inicjatyw ę p rze ja­
w iają drużyny d/s wod­
nych. ORMO-cy spraw ują 
opiekę nad bezpieczeń­
stwem osób przebyw ają­
cych w  ośrodkach w ypo­
czynku — szczególnie 
dzieci. M iarą osiągnięć 
ORMO-wców z Elektrow ni 
może być fakt, że u ro­
czysta pow iatowa aka­
demia z okazji X X VIII 
rocznicy pow stania ORMO 
odbyła się w  E lektrow ni.

Na uroczystość przybyli 
przedstaw iciele organiza­
cji społeczno-politycznych, 
Sądu Powiatowego i Ko­
mendy Powiatow ej MO. 
W im ieniu społeczeństwa 
Naczelnik Pow iatu — m gr 
Eugeniusz Jędrzejewski 
przekazał na ręce I Se­
k retarza K P PZPR pełn ią­
cego funkcję P rzew odni­
czącego Społecznego P o­
wiatowego K om itetu
ORMO Stefana Szeląga 
Sztandar ufundowany 
przez społeczeństwo.

Podczas akadem ii w y­
różniającym  się członkom 
organizacji wręczono od­
znaki: „Za Zasługi dla
Kielecczyzny”, „Zasłużony 
Działacz ORMO”, „XX la t 
w służbie ORMO”, „X la t 
w służbie ORMO”.

Jesteśm y przekonani, że 
otrzym ane wyróżnienia 
stanowić będą dodatkowy 
bodziec do ofiarnej pracy 
w służbie społeczeństwa.

Zaplecze kadrow e
Deficyt zatrudnien ia na 

placu budowy odczuwany 
jest w sposób ciągły toteż 
z radością należy powitać 
fakt, że od 1 -go lutego 
bieżącego roku w  Zasad­
niczej Szkole Zawodowej 
w Kozienicach powstały 
klasy kształcące uczniów 
w k ierunkach budow la­
nych.

Absolwenci zdobędą spe­
cjalności: m urarz i m on­
ter konstrukcji żelbeto­

wych oraz izolarz budo­
wlany. Uczniowie praco­
wać będą trzy razy w  ty ­
godniu na placu budowy 
odbyw ając p rak tyk i w 
„B eton-S talu” i „Term o- 
korze”. Uczniom przyznano 
korzystne staw ki płac. — 
Sądzimy, że po przepro­
wadzce do nowych po­
mieszczeń w  szkole przy­
będą nowe specjalności 
budowlane.

Zatwierdzenie i przyję­
cie do realizacji wniosku 
racjonalizatorskiego, sta­
nowi dla zakładu szansę 
na wygospodarowanie do­
datkowych oszczędności. 
Trudno uwierzyć, że nie­
kiedy szansy tej się nic- 
dostrzega, trud i ambicja 
twórcza projektodawcy 
zostają zlekceważone.
Zdarzają się jednak takie 
przypadki. — Oto jeden 
z nich.

P ara  napędzająca tu rb i­
ny w ytw arzana jest z w o­
dy zdem ineralizowanej. 
Wodę pobiera się z? stud­
ni głębinowej i „przera­
bia” na stacji dem inerali- 
zacji, a następnie po tech­
nicznym w ykorzystaniu 
odprowadzana zgodnie z 
projektem  „Energopom ia- 
ru ” — W arszawa na kanał 
zrzutowy.

Mgr inż. Mieczysław  
Kuźdubowski złożył wnio­
sek dotyczący ponownego 
w ykorźystania tej wody 
nazywanej potocznie od- 
solinami, przez odprow a­
dzanie jej, zam iast do k a ­
nału zrzutowego, ponow­
nie na stację dem incrali- 
zacji.

Efekty ekonomiczne w y­
liczone dla wniosku opie­
w ają na kw otę około 
2 300 tys. zł rocznych 
oszczędności.

Z racjonalizatorskiej niwy

Historia jednego pomysłu
P ro jek t zatwierdzono 

18.IV.1972 r. i przyjęto do 
realizacji, przystępując 
jednocześnie do budowy 
rurociągu zwrotnego, który 
m iał odprowadzać od­
zyskane odsoliny z kotła 
do stacji dem ineralizacji. 
28 i 29.III.1973 r. p rzystą­
piono do przeprowa*dzania 
prób i... na tym  się skoń­
czyło. — Jeszcze tylko 
25.VI.1973 r. do ak t wnios­
ku, dołączono protokół 
w którym  stw ierdza się, 
że próby w pełnym  zakre­
sie potw ierdziły jego zało­
żenia techniczno-ekono­
miczne.

Jako, że odsoliny po­
w racały do stacji dem ine­
ralizacji, k tóra produkuje 
również wodę do picia, 
przekazano ich próbkę do 
Stacji Sanitarno-E pidem io­
logicznej. W ynik eksper­
tyzy z dnia 25.IV.1973 r. 
brzm i: „...woda w stanie 
obecnym może być używ a­
na do picia i potrzeb go­
spodarczych, jćfj skład 
bakteriologiczny nie budzi 
zastrzeżeń”...

W międzyczasie rac jona­
lizator uspraw nia jeszcze 
swój pomysł proponując 
oddzielenie instalacji wody 
pitnej od instalacji w odj1 
zdem ineralizow anej wraz 
z odsolinami. Zw raca się 
jednocześnie do Dyrekcji 
E lektrow ni „Kozienice” z 
pismem w którym  m oty­
w uje zalety wniosku w y­
liczając stra ty  jak ie po­
nosi zakład nie stosując go 
w produkcji. Niezależnie 
od korzyści ekonomicz­
nych, zastosowanie w nios­
ku w pływ a na popraw ę 
efektów  w pracy poszcze­
gólnych węzłów stacji, 
gdyż ogrzane odsoliny po­
praw iają spraw ność re a k ­
cji fizykochemicznej. Ma 
on również pozytywne 
znaczenie dla środowiska, 
gdyż zm niejsza potrzeby 
na wodę, pozw alając tym  
samym zaoszczędzić w  za­
kresie ośmiu bloków, oko­
ło 40 ton wody pitnej na 
godzinę. W ygospodarowa­
ny zapas w ystarczył by na 
zaspokojenie potrzeb w 
tym  zakresie dla około 
6 tys. osób.

W szystkie jednak  działa­
nia am bitnego wynalazcy, 
nie przyniosły skutków. 
K ierownictwo K ontroli 
Eksploatacji postanowiło 
chyba pozostać przy sta ­
rej metodzie.

— Innego zdania jest 
Gliwicki Energopom iar, 
który bardzo pozytywnie 
ocenił wniosek, w skazując 
na wszechstronne jego za­
lety '(pism o z dnia 16.1. 
1974 r.). Również Energo- 
pro jek t dostrzegł pozy­
tywy tego rozw iązania 
i uwzględnił go już w p ro ­
jekcie E lektrow ni „Poła­
niec”. Jeżeli dodamy, że 
E lektrow nia „Turów ”
w praw adziła już u siebie 
to uspraw nienie, to wszy­
stkie opory w  zastosow a­
niu go w  naszej E lektrow ­
ni w ydają się bezpod­
stawne.

Jesteśm y zdania, że tkw i 
w tej spraw ie jakaś po­
m yłka. Sądzimy, że zna j­
dzie ona jednak pozy­
tyw ne rozwiązania, z ko­
rzyścią dla przedsiębior­
stw a przede wszystkim.

T. P.

„ liu d u je t t t ij  G le U tro u > n ię ” 3

Zabezpieczenie mienia 
n a  cenzurowanym

We wszystkich przedsię­
biorstwach placu budowy 
opracowano ambitne plany 
poprawy gospodarki mate­
riałowej poświęcając sporo 
miejsca sprawom ochrony 
mienia. Jak wynika z prze­
prowadzanych kontroli au­
torzy tych programów nie­
należycie starannie egzek­
wują wykonanie zawartych 
w nich postanowień. W y­
rywkowe kontrole przepro­
wadzone na punktach sku­
pu pozwoliły funkcjonariu­
szom MO ustalić, że z te­
renu placu budowy w spo­
sób nielegalny zniknął złom 
użytkowy wartości około 
60 tys. zł, w  tym poszuki­
wana stal zbrojeniową i 
blachy ocynkowane. Dość 
często giną z budowy urzą­
dzenia, kable i inne ma­
teriały. Po stwierdzeniu 
braku przedsiębiorstwo z 
reguły wysyła meldunek 
ąio MO i... na tym koniec. 
O resztę niech martwi się 
Sąd. A tymczasem na bu­
dowie aż roi się od „okazji” 
dla nieuczciwych. Poczyna­
jąc od braku ogrodzeń, o 
którym pisaliśmy.

Niedawno pisaliśmy o 
zaleceniach Komitetu Za­
kładowego PZPR w spra­
wie zalecenia uporządko­

wania ogrodzenia nlacu 
budowy. Sprawa ta jest nie 
załatwiona do dziś. W nie­
odpowiedni sposób pilno­
wana jest brama nr 2. Nikt 
nie sprawdza tu wjeżdża­
jących i wyjeżdżających 
pojazdów. Brak ogrodzeń 
od strony Wisły nie pozwa­
la oznaczyć granic terenu 
zakładu. Ostatnio gdy straż 
przemysłowa usiłowała u- 
sunąć z jego terenu zanad­
to rozweselonych trunkami 
wędkarzy, dziarsko oświad 
czyli oni, że na terenie za­
kładu nic są, bowiem przy­
wędrowali nad Wisłą od 
strony Beton-Stalu i nikt 
im nie sprawdzał przepu­
stek. Straż przemysłowa... 
nic nie wskórała. Krótki 
spacer wokół rozdzielni po­
zwolił ' na odszukanie 10 
sztuk porzuconych izolato­
rów wartości około 1000 zł 
każdy. Na budowie Nr 17 
praktycznie brak zabezpie­
czeń. Piły tarczowe, ce­
ment, taczki wobec braku 
czujności dozorców (poszu­
kiwania w porze wieczor­
nej trwały 3 godziny) sta­
nowią łatwy łup dla nie­
uczciwych. Zresztą i o po­
zory legalności niezbyt 
trudno. W barakowozach 
kontrole spotykają niepo-

zamykane pieczątki, doku­
menty. Od początku budo­
wy przy prywatnym dom- 
ku poza terenem elektrow­
ni stoi „bezpańska” przy­
czepa. Ostatnio zostały z 
niej tylko koła — na część 
metalową znaleźli się ama­
torzy.

Część zawartości szaf na­
rzędziowych, będących włas 
nością Encrgomontażu-Pół- 
noc udało się Milicji odzys­
kać W Magnuszewie. Slcdz- 
Iko wykazało, że nie miał 
do nich dostępu nikt obcy.

Handel paliwem to prze­
stępstwo dosyć trudne do 
udowodnienia. W ciągu 
tylko czterech dni milicja 
zakwestionowała 220 li­
trów paliw wywożonych 
przez prywatnych odbior­
ców z placu budowy.

Zresztą marnotrawstwo 
nie zawsze płynie z n ie­
uczciwości. Czasami w y­
starczy zwykła lekkomyśl­
ność. Przekonał się o tym 
kierowca wozu ciężarowe­
go, który zostawiwszy po­
jazd pod budynkiem Inwe­
stora szukał go potem w 
Chinowie. Dlaczego samo­
chody po zakończeniu pra­
cy wolą nie odrazu wra­
cać na Bazę Sprzętu to 
oddzielna kwestia, której

rozstrzygnięcie mogłoby
przynieść wyjaśnienia osób 
podpisujących karty dro­
gowe.

Piszemy o tym nie po to 
aby malować czarny obraz 
nie są to bowiem praktyk 
powszechne, ale żeby za­
sygnalizować generalny
brak czujności i troski o 
powierzone mienie. Może 
warto by, aby pracownicy 
średniego nadzoru tcchnicz 
nego żywiej zainteresowali 
się przypadkami opijania 
tranzakcji w pracy. Zmnicj 
szyły by się wówczas do­
chody poszukiwaczy bute­
lek dochodzące obecnie do 
800 zł miesięcznie. Wiado 
mo — wódka kosztuje a 
państwowe pieniądze same 
pchają się w ręce.

Wiadomo, że specyfika 
budowy znacznie utrudnia 
formalistyczne rozwiązanie 
zagadnień ochrony mienia. 
Toteż pragniemy uczulić 
wszystkich pracowników  
budowy na sprawy odpo­
wiedzialności. Zdecydowa­
na większość spośród Zało­
gi to ludzie uczciwi. Ale, 
czy mogą się tak nazwać 
z czystym sumieniem Ci, 
którzy wiedząc o przestęp­
stwach przymykają oczy, 
nie starają się im zapobie­
gać, że własnym niedbal­
stwem ułatwiają dokonanie 
przestępstw. Podejmując 
zobowiązania w  ramach 
szukania 30 mld powinniś­
my pamiętać, że złotówki, 
tysiące, miliony marnują 
się na placu budowy.

I

Co słychać w klubach?
Konkurs plastyczny dla twórców 
amatorów z  pow. kozienickiego

W ramach obchodów 30-Iecia PRL, Powiatowy 
Dom Kultury w  Kozienicach organizuje konkurs 
w dziedzinie plastyki — „Żołnierz Polski na roz­
stajach II Wojny Światowej”. Celem konkursu .jest 
włączenie się w nurt jubileuszowych akcji i inicja­
tyw, wszystkich amatorów plastyków pow. kozic- 
nickiego. Konkurs będzie obrazem wiadomości, 
wyobrażeń, względnie bezpośrednich impresji zwią­
zanych z okresem walk żołnierza polskiego z hitle­
rowskim agresorem na wszystkich frontach II woj­
ny światowej o wolność Ojczyzny.

Ilość prac nadsyłanych na konkurs dowolna 
i w  dowolnej technice, a więc malarstwo, grafika, 
rzeźba, tkanina.

Prace należy opisać i nadesłać w  terminie do 
dnia 30 kwietnia br. na adres: Powiatowy Dom ' 
Kultury w  Kozienicach, ul. I-go Maja.

Spotkanie przy samowarze
W jedenastu  punktach  konsultacyjnych prowadzo­

nych przez Pow iatow y Dom K ultu ry  — na terenie 
powiatu kozienickiego — trw ają  środowiskowe tu r­
nieje piosenki radzieckiej.

O rganizatorzy zatroszczyli się, żeby w ypadły one 
jak  na ja trakcy jn ie j, a jednocześnie zapoznały licznych 
uczestników z dorobkiem  i osiągnięciami ZSRR 
w dziedzinie gospodarki, k u ltu ry  i nauki.

W szystkie te placówki współzawodniczą o tytuł 
najlepszego organizatora konkursu.

Sądzimy, że punk t konsultacyjny znajdujący się 
w świetlicy osiedlowej w Świerżach Górnych, zgodnie 
z tradycją, będzie gościł w ielu am atorów  i sym paty­
ków  piosenki radzieckiej.

W klubie

Propaganda?
W tajem niczeni wiedzą, 

że tem po pracy na naszej 
budowie nie słabnie. N ie­
w tajem niczonych trudno 
by było o tym  przekonać 
posługując się śladam i 
propagandy w izualnej.

Obok budowy 17 ładnie 
prezentuje się hasło „W y­
konanie 800 MW zależy od 
dobrej pracy każdego 
z nas”. Należało by chyba 
zmienić cyfry lub przy­
najm niej słowo zależy na 
„zależało” zostaw iając 
pom nik dla potomności.

W bram ie budowy 
tablica uśm iecha się zde­
kom pletow anym  „Dzień 
dobry”. D ruga całkowicie 
w ypłowiała zapow iadała 
oddanie V bloku w g rud ­
niu. Gablotki ustaw ione 
przed biurowcem pozwa­
lają się zapoznać z lis topa­
dowymi num eram i „Fakty 
Mówią” a serw is CAF-ow- 
ski pozwala się zoriento­
wać, że m ija w łaśnie rocz­
nica Rewolucji Paździer­
nikowej. Do trzeciej gablot­

ki nie sposób się przyczepić 
bowiem hasło: „W stąp do 
OSP” nigdy nie traci na 
aktualności.

N ieciekawie prezentuje 
się tablica inform acyjna 
na parterze z poprzy- 
czepianymi ogłoszeniami. 
Chyba nie trudno w yko­
nać choćby w  w arsztatach 
produkcji pomocniczej 
kilka estetycznych tablic. 
Z przyjem nością odnoto­
wujemy, że po korzystnej 
zmianie w yglądu tablic 
Energom entażu — Płn. — 
w yraźnie pojaśniało w ko­
rytarzu.

W głębi budowy pozni­
kało już trochę starych 
haseł. Na budynku głów­
nym plansza inform uje, że 
V blok oddajem y 15 g rud ­
nia. Jeśli już rekord  ten 
ma być upam iętniony to 
ten napis też w ym aga ja ­
kiejś korekty.

Sądzimy, że wiosenno 
porządki nie ominą rów ­
nież i haseł.

Now ootw arty klub w  Osiedlu Energetyki pomyślnie 
kontynuuje swoją działalność. Koniec karnaw ału  
sprzyjał organizacji tow arzyskich wieczorków tanecz­
nych.
_ Jedną z najsym patyczniejszych im prez w tym  okre­

sie było spotkanie w yróżniających się w ynikam i 
w szkoleniu i sum ienną pracą młodych pracowników  
Działu Ruchu z K ierownictwem , zorganizowane przy 
udziale Rady Zakładow ej. W śród 24 wyróżnionych 
osób znaleźli się pracownicy którzy m ając niewielki 
staż pracy pełnią samodzielne, odpowiedzialne fu n k ­
cje. Należą do nich: inż. dyżurny ruchu — Jan Wrona, 
kierownicy bloków — Jan Kowalski, Witold Makare­
wicz, Krzysztof Pruszczak, Jan Wejgel i operatorzy

oloku — Kazimierz Kowalczyk i Jan Bednarczyk.
Udział w spotkaniu stanow ił form ę w yróżnienia, 

a jego uczestnicy otrzym ali w artościowe książki 
i drobne upom inki oraz pisem ne podziękowanie za 
dotychczasowe osiągnięcia w  pracy i życzenia na 
przyszłość. I n i c j a t y w a  organizatorów  zasługuje na 
duże braw a i naśladow nictw o nie tylko w Elektrowni.

W najbliższym  czasie klub zaprasza na spotkanie 
o tem atyce przeciwalkoholowej, kam eralne wieczory 
nagrań  płytowych m uzyki poważnej, w ystawę rzeźb 
regionalnych, oraz program  kolorowy telew izji i „małą 
czarną” w  klubow ej kaw iarni.

Chcąc wyjść naprzeciw  gustom swych bywalców 
Rada K lubu rozpisała ankietę, k tóra pozwoli na u s ta ­
lenie jakiego typu  im prezy cieszą się najw iększym  
zainteresow aniem .

Kozienice będą piękniejsze

To zdjęcie za kilka lat będzie już historią, gdyż w tym 
właśnie miejscu ul. Warszawskiej wybudowana 

zostanie hala sportowo-widowiskowa

Wypada życzyć, aby jak najszybciej inne 
prezentowały się tak jak os. Pokoju. Jeden minus to 

słupy pozostawione na środku chodnika

Podjęła w  ramach czynu XXX-lecia akcja „Kielec­
czyzna uporządkowana i czysta” pomyślnie rozwija się 
również w  naszym powiecie. W chwili obecnej we 
wszystkich przedsiębiorstwach i zakładach trwa przy­
gotowanie programów prac, które mają zostać wyko­
nane w ramach akcji.

Szczególnie bogaty program opracowało Miejskie 
Przedsiębiorstwo Gospodarki Komunalnej i Mieszka­
niowej w Kozienicach. Przewidziano w  nim wykona­
nie nowych elewacji, remontów, generalnych porząd­
ków w mieście i parku miejskim. Realizacja przyję­
tych zadań przyczyni się niewątpliwie do radykalnej 
zmiany oblicza miasta.

Przy okazji
nieco swoje gospodarstwo

dzieci z osiedla 
„Energetyk”?
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Fragmenty meczu Wisła Puławy — MZKS Kozienice

❖ i p o r t !
Tu Szklarsko Poręba

Wieści z obozu 
piłkarskiego

Drużyna 1\JIZKS Kozienice, od 20 lutego przebywa 
na obozie szkoleniowo-kondycyjnym w okolicach 
Szklarskiej Poręby. Ciekawi wiadomości jak przebiega 
zgrupowanie połączyliśmy się telefonicznie z domem 
wczasowym „Mimoza” w  Przesiece, gdzie kwaterują 
nasi piłkarze.

Przy telefonie trener BOGUSŁAW MALEC.
...Warunki mamy znakomite — wygodne pokoje 

i wspaniała kuchnia. W Sudetach pada ostatnio śnieg. 
Zima odrabia zaległości. Rozegraliśmy już jeden mecz 
sparingowy z Chojnikiem — Cieplice, drużyną wro­
cławskiej ligi okręgowej. Wygraliśmy 1:0 bramkę zdo­
był Jerzy Amfuła. Boisko było bardzo grząskie. Dru­
żyna w tych trudnych warunkach zaprezentowała się 
z dobrej strony. W najbliższym czasie jeszcze kilka 
spotkań kontrolnych.

Trenujemy dwa razy w tygodniu. Wśród zawodni­
ków panuje właściwa atmosfera, nikt się nie oszczę­
dza. Surowo egzekwuję regulamin obozowy. Są już 
pierwsze ofiary — ANDRZEJ BONICERA i JERZY 
WASILEWSKI za uchylanie się od treningu musieli 
opuścić zgrupowanie. *

Jesteśmy przekonani, że obóz przyniesie pożądane 
efekty.

Za pośrednictwem „Budujemy Elektrownię” prze­
kazujemy pozdrowienia dla wszystkich sympatyków  
naszej drużyny.

N ajw iększym  u tru d n ie ­
niem  w pracy kozienickie- 
go handlu  jest b rak  po­
w ierzchni handlowych.

Facecie, anegdoty, historyczne plotki

—oOo—

T rzeb a  p rzy zn ać , że g ra ­
nice m iędzy  p raco w n ik am i 
um ysłow ym i i f izycznym i 
zac ie ra ją  się coraz  b a r ­
dziej. Z d row a ta  te n d e n ­
c ja  u ja w n ia  się tak że  i u 
nas. W ystarczy  spo jrzeć

O k r u c h y
do k a r to te k  osobow ych 
E le k tro w n i, aby  p rzek o n ać  
się, że p raco w n icy  u m y ­
słow i k o rz y s ta ją  w  m ie j­
scu  p ra c y  z k om pletów  
k luczy , k a n is tró w , szczo­
te k  i sp rę ż a re k . Z apew ne 
w k a n is tra c h  p rzechow uje  
się b iu ro w ą h e rb a tk ę , f ra n

cuskie  k lucze służą do b ie ­
żących re p e ra c ji k a lo ry fe ­
ró w . Pom ysłow ości nam  nie 
s ta je , ab y  dociec ja k  i po 
co in sta lo w a n e  są na  b iu r ­
kach  sp ręża rk i.

—oOo—

Skoro  po E lek tro w n i

i dygresje
g ru ch n ę ła  w ieść, że R ada 
Z akładow a zak u p iła  sam o­
chody , ro zk rę c iła  się m a­
ch in a  in te rw e n c ji i te le fo ­
nów . R ozpoczęły się p ro ś­
by, pogróżki, szukan ie  p ro ­
tek c ji. R e flek tan tó w  na  po 
jazd y  było w ielu . Ilość ich

je d n a k  pow ażnie zm alała  
gdy w y jaśn iło  się, że lśn ią ­
ce now iu tk im  lak ie rem  po­
jazd y  to m in ia tu rk i w  p la ­
stikow ych  p u d ełeczkach  
przeznaczone n a  n ag ro d y  
rzeczow e.

—oOo—

W reszcie w iadom o z cze­
go sk ład a  się o fero w an a  
nam  przez h an d e l k ie łb asa . 
P rz ep row adzona analiza  
w ykaza ła  59,5% tłuszczu 
i 28,1% w ody. P rz y n a jm n ie j 
w ięc w ty ch  87,6% nie je s t 
tru ją c a . — O detchnęliśm y. 
Co do w alorów  pozosta­
łych 12,4 — szczegółów  nie 
u jaw niono . Z achodzi p o d e j­
rzen ie , że je s t tam  ró w ­
nież p a rę  p ro cen t m ięsa.

Tym bardziej dziwi fakt, 
że przez wiele miesięcy n ie­
czynny jest sklep nabia- 
łowo-piekarniczy u zbiegu 
ulic Radom skiej i L ubel­
skiej. N ader często — 
i zwykle bez zapowiedzi 
zam yka swe podwoje sklep 
spożywczy przy ulicy 
W arszawskiej. Podobna 
sytuacja istnieje w Św ier­
żach, gdzie w m inim al­
nym stopniu od sze­
regu miesięcy w ykorzy­
stany jest duży i nowo­
czesny sklep oraz kiosk.

Trudności 
obiektywne

Powód — podobno głów­
nie b rak  personelu. Czy 
jednak  handlowcy dokła­
dają wszelkich sta rań  aby 
brak  ten zlikwidować? — 
Chyba w niewielkim  stop­
niu. 31 stycznia br. w Za­
sadniczej Szkole Zawodo­
wej dwu i pół le tn i kurs 
nauczania ukończyła klasa 
o specjalności: sprzedawca. 
Ani przed ani na uroczy­
stości nie mogliśmy się 
dopatrzeć ze strony kozie- 
nickiego handlu  najm n ie j­
szej agitacji. Z pobieżnego 
rozeznania wynika, że 
większość absolwentów  
została zw erbow ana przez 
placówki handlowe w in ­
nych m iastach m. in. 
22 osoby podjęło pracę 
w Pionkach. Jak  się oka­
zuje na jtrudn iej jest wpaść 
na rozw iązania najprostsze.

W ydaw ca: P lac  B udow y
E le k tro w n i „K O Z IE N IC E ” 
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W ielu u rb a n is tó w  podziw ia 
p ięk n e , szerok ie  kozien ick ie  
u lice, pochodzące jeszcze ze 
s tan is ław ow sk ich  czasów  — ale 
m ało  k to  w ie, że p ow sta ły  
dzięk i n iew ieśc ie j próżności, 
k tó ra  n ie raz  w p ły w ała  nie 
ty lk o  n a  b ieg  u lic , a le  i na  
tok  h isto rii naro d ó w . A było 
to ponoć tak .

G dy k ró l S taś podróżow ał, 
a czyn ił to  racze j n iech ę tn ie , 
Jego K ró lew sk ie j Mości, p ięk ­
nem u M ężczyźnie, n iez ró w n a­
nem u galan to w i, k tó ry  n ie ­
gdyś, choć n a  k ró tk o  podbił 
serce W ielk iej K a ta rzy n y , ce­
sarzow ej W szechrosji to w a rz y ­
szyły liczne k aro ce  p ięknych  
i za lo tn y ch  dam , ostro  ry w a ­
lizu jących  o k ró lew sk ie  fa ­

w ory.

I pew nego  d n ia  w ciasnej 
kozien ick ie j uliczce zm ierza­
jące j k u  k ró lew sk iem u  p a ła ­
cowi, za jech a ły  n a  sieb ie 
z dw óch  p rzeciw nych  stro n  
dw a po jazdy , dw óch p re te n ­
d en tek  do k ró lew sk iego  se rca  
i k ró lew sk ie j syp ia ln i.

Je d n a  by ła  w ściek ła , że ta  
d ru g a  ją  w y przedziła . D ruga 
była w ściek ła , bo k a m e rd y n e r  
k ró lew sk i R yks, p rzep ro sił ją  
w śród  n isk ich  uk łonów , że 
Jeg o  K ró lew sk a  W ysokość 
p rzy jąć  je j n ie m oże, s tru -  
dzon będąc w ielce. W ym inąć 
się n ie  sposób. S ta r ły  się w ięc 
ze sobą dw ie zazdrosne  fu rie , 
ja k  dw ie k ling i, ja d n a  z d a ­
m asceńsk ie j s ta li, a  d ru g a  ze 
s ta li z Toledo. K rzyk , w rzask , 
ła jan ia , kw ik  k o n i. Z ad rża ły  
n ieliczne szyby w kozien ick ich  
chałupach . P rz y b ieg ła  straż  
m iejska  i sam  Im ć P a n  B u r­
m istrz  strw ożon  w ielce, że j a ­
kaś now a zag łada  grozi m ia ­
stu , k tó re  co n ied aw n o  pożar 
s traw ił.

A le tra f i ła  kosa na kam ień , 
żad n a  z p ań  cofnąć sw ego 
ekw ipażu  nie clice, bo każda 
uw aża, że je s t dosto jn iesza, 
w ażniejsza, w yżej u rodzona.

A że K ozienice liczy ły  w  ten  
czas ich odbudow y z północy 
na po łudn ie  z ty siąc  k roków , 
a ze w schodu na  zachód 
chyba i n ie ty le , g w a r do ­
ta r ł  do k ró lew sk ich  k o m n at. 
K ró l S taś zły, że z d rzem ki 
go zbudzono, w ysła ł o rdy- 
nansow ego  o fice ra  z p u łk u  
u łan ó w  K oeniga, by doszedł 
k to  spokó j k ró lew sk ie j sje sty  
m ąci.

P rzy cw ało w ał m łody p o ru cz­
n ik i ledw ie z życiem  do k ró la  
uszedł, bo ju ż  w oźnice i h a j-  
dukow ie w io tk ie  b a ty  rz u ­
ciw szy za treśc iw szym i a rg u ­
m en tam i w  sąsied n ich  op ło t­
kach  się rozg lądali.

K ról sp ec ja lis ta  od sp raw  
d e lik a tn e j m a te r ii zaw y ro k o ­
w ał k ró tk o . „Jed ź  W aść i n iech  
ustąp i k tó ra  m łodsza” . G dy 
w e rd y k t k ró lew sk i, obu dam  
dosięgną! w  jed n ą  i w d rugą 
jak b y  sz a tan  w stąp ił. Za­
w racaj! Z aw ra ca j!  Z aw racaj 
I ta k  ro zładow ały  k o rek  d ro ­
gow y, k tó ry b y  i do un ia  
inaczej dzisiejszego d o trw a ł 
i m usie libyśm y  z R adom skiej 
do P re zy d iu m  P o w iatow ej

Rady N arodow ej przez W ólkę 
T rzy ń sk ą  i H o lend ry  do ­
jeżdżać.

Lecz, że m etoda k ró la  
S tasia , je s t  zaw odna, bo nie 
zaw sze, zw łaszcza dziś k ró l
je s t pod rę k ą  — rozkazał S ta ­
n isław  A ugust sw em u a rc h i­
tek to w i F o n tan ie , k tó ry  i Ł a­
z ienk i przecież budow ał uczy­
nić w K ozienicach u lice  sze­
rok ie , by n ie  dw ie lecz
i cz te ry  k a re ty  m ieścić się 
m ogły.

Że ta k  .było ksiądz W iśniew ­
ski w sw ych p racach  co n ie ­
co w spom ina, a m n ie  to opo­
w iadał dziadzio Zagoździński 
z ro d u  k tó ry  w ielu  kozien ic­
kich b u rm is trzó w  w ydał, a n a ­
zw isko m a s ta ro ży tn e , bo od 
niego rzeczka  Zagoźdźonka się 
nazyw a, k tó ra  m iasto  K ozie­
nice z m iastem  P io n k i łączy .

Co p raw d a  i in n e  źród ła  ja k  
W asilew ski tw ie rd zą , że działo 
się to w W arszaw ie na  ulicy 
K oziej, lecz do dziś n ie  w ia ­
dom o, czy ulicę K ozią na  K o­
zienice zam ieniono, czy K ozie­
nice na  u licę K ozią.

STAN ISŁAW  JA N EC ZEK wygranego przez naszą drużynę 4\L (^:i)

o na
Bardzo oryginalnie potraktow ał nasz sukces felieto­

n ista z kieleckich „Przem ian” Nr 2 z lutego 1974 r.
 Nauczyliśmy się narzekań: powodów zresztą nie
b rakuje, ale chociażby dla równowagi należy od cza­
su do czasu coś pochwalić. Ale co? N iew ątpliw ie b u ­
downiczych elektrow ni w Kozienicach. Chwalą ich 
wszyscy, szukajm y więc czegoś bardziej oryginalnego. 
Mam! Telewizję za program  świąteczny. Był w tym  
roku znakom ity, każdy mógł w nim  znaleźć coś dla 
siebie...”.

—oOo—

Express W ieczorny ogłosił „O perację pom ysł”. 
Pierwszym  z podanych przez redakcję tem atów  było 
zagadnienie w ykorzystania ciepłej wody oddawanej 
do rzek i zbiorników przez elektrow nie i przemysł. 
Rozwiązań proponowanych przez czytelników jest 
wiele.

Proponuje się m. in. ocieplenie Zatoki Gdańskiej, 
wodą odprow adzaną w  przyszłości z elektrow ni ato­
mowej, co pozwoliłoby przedłużyć sęzon kąpielowy.

O ryginalnym  pomysłem jest niewątpliw ie, propo­
nowane przez inż. W aldem ara W ieczorka i Ludom ira 
Kolpe, w ykorzystanie ciepłej wody do tw orzenia 
ekranów  hydroterm icznych w  nurcie rzeki. W ten 
sposób wydzielono by k ilka pasów w nurcie. Jednym  
z nich odprowadzać można by było ścieki przem ysło­
we, podczas gdy inne byłyby wolne od znieczyszczeń.

N ajbardziej realne w ydają się sugestie mgr 
inż. Czesława Nielubowicza, który projektow ał m. in.- 
elektrow nię „Kozienice”.

P roponuje on w ykorzystanie ciepła wód oddaw a­
nych przez elektrow nię do ogrzewania szklarni i kom ­
binatów  rolniczo-hodowlanych. Wyliczył, że jedna 
elektrow nia o mocy 100 MW jest w stanie zabezpie­
czyć ciepło dla 65 ha szklarni i 150 ha pól. Obecnie 
elektrow nie m ają bloki 200 MW a ich moc p rzek ra­
cza 2 tys. MW, ilości m arnow anego ciepła są więc 
gigantyczne. . .

Energetyczne szklarnie i oczyszczalnie zyskały juz 
pozytywną opinię specjalistów  z Politechniki W ar­
szawskiej.

—oOo—

„Życie W arszawy” udostępniło swe łam y wszystkim 
135.454 radnym , prosząc ich o korespondencję na te ­
m at pierwszych spraw , które im przyszło załatwić, 
pierwszych doświadczeń ze swej odpowiedzialnej 
pracy.

W nr 42 z 19 lutego odnotowaliśm y wypowiedź I se­
k retarza KZ Placu Budowy E lektrow ni „Kozienice” 
Ju liana W ąsika, radnego PRN w Kozienicach. Om a­
wiając problem y kom unikacji podm iejskiej w Kozie­
nicach proponuje on w prow adzenie wahadłowego 
autobusu na trasie: Osiedle w  Świerżach Górnych — 
Elektrow nia — Osiedle „E nergetyk” — Centrum — 
F abryka Mebli, zapew niając jednocześnie, że kom isja 
rozwoju gospodarczego K om unikacji i Łączności przy 
PRN, k tórej jest w iceprzewodniczącym, czynić będzie 
wszelkie sta ran ia  aby w  Kozienicach rozwiązać tru d ­
ności z kom unikacją podm iejską.

Kolo g araży  p rzy  b u d y n k u  
g łów nym  leży  ja k  za d aw ­
ny ch  do b ry ch  czasów  sto- 
s ik  śm ieci. W yw ieszona p o ­
w yżej n a  m u rze  tab lica
g łosi: „S k ład an ie  śm ieci
w zbron ione. W ysypisko zo­
sta ło  p rzen iesione  obok
kom ina N r 1” . No cóż! W y
sypisko  p rzen iesiono , ale 
śm ieci n ie!

w
—oOo—

Ciepłe słoneczko  p rz y ­
w ab ia  na  w iślan ą  łach ę  
g ru p k i w ęd k a rzy . P o d g lą ­
d am y  ich  n a jc h ę tn ie j — 
żeby  ty lk o  n ie  zapeszyć — 
z za ta b lic y  z n ap isem ; 
„ T e re n  Z ak ład u  łow ien ie  
ry b  w zb ro n io n e” .


